
Jan Paweł II: Solidarność w imię przyszłości

człowieka i ludzkości

Tu, nad brzegiem Bałtyku, wypowiadam więc i ja to słowo, tę nazwę

„solidarność”, ponieważ należy ono do stałego przesłania społecznej

nauki Kościoła. W tym duchu przemawiali ojcowie i teologowie -

przeczytaj fragment homilii Jana Pawła II w „Teologii Politycznej Co

Tydzień”: Solidarność. Polski idiom.

Wezwanie mórz spotyka się z losami wszystkich ziem zamieszkanych.

Nie tylko rozdziela te ziemie i utrzymuje w oddali, w odległości – ale

także łączy.

Tak. Morze mówi człowiekowi o potrzebie szukania się nawzajem.

O potrzebie spotkania i współpracy. O potrzebie solidarności.

Międzyludzkiej i międzynarodowej. Jakże doniosły jest fakt, że to

właśnie słowo „solidarność” zostało wypowiedziane tutaj, nad polskim

morzem. Że zostało wypowiedziane w nowy sposób, który

równocześnie potwierdza jego odwieczną treść.

Czyż przyszłość człowieka na całej ziemi, pośród wszystkich lądów

i mórz nie przemawia za potrzebą tej właśnie treści? Czy świat – wielka

i stale rosnąca rodzina ludzka – może trwać i rozwijać się wśród

rosnących przeciwieństw Zachodu względem Wschodu? Północy

względem Południa? A tak właśnie jest podzielony i zróżnicowany nasz

współczesny świat.

Czy przyszłość, lepsza przyszłość, może wyrosnąć z narastania różnic

i przeciwieństw na drodze wzajemnej walki? Walki systemu przeciw

systemowi, narodu przeciw narodowi – wreszcie: człowieka przeciw

człowiekowi!



W imię przyszłości człowieka i ludzkości trzeba było wypowiedzieć to

słowo „solidarność”. Dziś płynie ono szeroką falą poprzez świat, który

rozumie, że nie możemy żyć wedle zasady „wszyscy przeciw

wszystkim”, ale tylko wedle zasady „wszyscy z wszystkimi”, „wszyscy

dla wszystkich”.

To słowo zostało wypowiedziane tutaj, w nowy sposób i w nowym

kontekście. I świat nie może o tym zapomnieć. To słowo jest Waszą

chlubą, ludzie polskiego morza. Ludzie Gdańska i Gdyni, Trójmiasta,

którzy żywo macie w pamięci wydarzenia lat siedemdziesiątych

i osiemdziesiątych. Nie możemy w świecie współczesnym iść dalej

naprzód, popędzani imperatywem zawrotnych zbrojeń, bo to oznacza

perspektywę wojen i samozniszczenia. Właśnie: nie tylko wzajemnego

zniszczenia. Zbiorowego samozniszczenia.

I nie możemy iść dalej naprzód – nie może być mowy o żadnym

postępie, jeżeli w imię społecznej solidarności nie będą respektowane

do końca prawa każdego człowieka. Jeżeli nie znajdzie się w życiu

społecznym dość przestrzeni dla jego talentów i inicjatywy. A nade

wszystko dla jego pracy.

Tu, nad brzegiem Bałtyku, wypowiadam więc i ja to słowo, tę nazwę

„solidarność”, ponieważ należy ono do stałego przesłania społecznej

nauki Kościoła. W tym duchu przemawiali ojcowie i teologowie. Stąd się

zrodziły encykliki społeczne ostatniego stulecia, a w czasach ostatnich

nauczanie Soboru oraz obu współczesnych papieży, Jana i Pawła,

między innymi również Janowa Encyklika o pokoju Pacem in terris.

Solidarność musi iść przed walką. Wówczas ludzkość może przetrwać.

I może przetrwać i rozwijać się każdy naród w wielkiej ludzkiej rodzinie.

Bo co to znaczy solidarność? Solidarność to znaczy sposób bytowania

w wielości ludzkiej, na przykład narodu, w jedności, w uszanowaniu

wszystkich różnic, wszystkich odmienności, jakie pomiędzy ludźmi

zachodzą, a więc jedność w wielości, a więc pluralizm, to wszystko

mieści się w pojęciu solidarności. Sposób bytowania ludzkiej wielości,

mniejszej lub większej, całej ludzkości poszczególnego narodu

bytowania w jedności godnej człowieka.



Powiedziałem: solidarność musi iść przed walką. Dopowiem:

solidarność również wyzwala walkę. Ale nie jest to nigdy walka przeciw

drugiemu. Walka, która traktuje człowieka jako wroga i nieprzyjaciela –

i dąży do jego zniszczenia. Jest to walka o człowieka, o jego prawa, o jego

prawdziwy postęp: walka o dojrzalszy kształt życia ludzkiego. Wtedy

bowiem to życie ludzkie na ziemi staje się „bardziej ludzkie”, kiedy

rządzi się prawdą, wolnością, sprawiedliwością i miłością.

Kiedy przed rokiem byłem w Indiach, podszedł do mnie

niespodziewanie wnuk wielkiego Mahatmy Gandhiego i powiedział mi:

„Dziękujemy ci za twoją Ojczyznę, za Polskę”. Dlaczego tak powiedział

wnuk niestrudzonego obrońcy praw człowieka i niepodległości swojego

olbrzymiego narodu? Nie pytałem o wyjaśnienie, nie zdążyłem nawet,

w tłumie. Jednakże czuję potrzebę podzielenia się tymi słowami

z wszystkimi w Polsce – one są do nas wszystkich powiedziane –

a zwłaszcza z Wami, ludźmi morza, bo Wy chyba najlepiej znacie drogę

do Indii.

Przybywając tutaj, nad morze, do Gdyni i Gdańska, miałem głęboką

powinność powiedzenia tego wszystkiego, przeprowadzenia tej

podstawowej analizy. Myślę, że nawet gdyby ten papież, który przybył

do Was, nie był Polakiem, też musiałby to uczynić. To tak ważne

zagadnienie.

Jan Paweł II

Fragment przemówienia papieża Jana Pawła II do ludzi morza. Gdynia,

11 VI 1987


